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Toporland grupy Unia Teatr Niemożliwy to teatralny majstersztyk. To krótkie, bo zaledwie czterdziestominutowe dziełko, rozpoczyna wyjście na scenę muzyków. Po rozstawieniu pulpitów i ukłonie, jak na koncert przysta​ło, rozpoczyna się animowanie ogromnego rulonu z tek​tury. Przebiega ono w rytm muzyki wykonywanej na żywo przez Bogdana Szczepańskiego. Muzyka i obraz dope​łniają się wzajemnie w stopniu doskonałym. Zresztą sami twórcy nadali swemu przedstawieniu podtytuł Suita na Tekturą i Kontrabas. Dwójka animatorów rozkłada par​tyturę, która w tym wypadku składa się z serii grafik. Kobieta w wieczorowym stroju umieszcza na pulpicie jed​ną z nich, przedstawiającą twarz, w taki sposób, żeby publiczność j ą widziała. Już od samego początku narasta atmosfera niepokoju i zagrożenia. Pod maską zwyczaj​ności kryje się „druga twarz". Za moment na scenie zo​stanie już jedynie kontrabasista oświetlony nikłym świa​tłem, a dwójka aktorów rozpocznie przewijanie ogrom​nego zwoju. To jak opowieść czytana poprzez obraz. Do Toporlandu schodzi się po schodach, które zaznaczono pionowymi kreskami, jak w perspektywie z lotu ptaka. W zupełnej ciemności, od tyłu kartonu za pomocą świe​czek zostaje podświetlony kontur człowieka w kapeluszu z podróżną walizką w ręku. To on zabiera nas w podróż po tym dziwnym świecie, gdzie obowiązującą regułą jest absurd, a śmiech podszyty jest makabrą. Kolejne epizody wędrówki niekoniecznie układają się w spójną historię. Gdy docieramy do końca rulonu, spodziewamy się za​kończenia spektaklu. Jednak dopiero „droga powrotna" pozwala w pełni delektować się specyficzną atmosferą. Zanim to jednak nastąpi zza papierowego parawanu wyj​dzie aktor i zmieni stronę partytury. Kolejną grafikę od​wróci do góry nogami. W związku z tym diametralnie zmieni się punkt patrzenia.   W kolejnych znanych już epizodach zajdą poważne zmiany, które realizatorzy osią​gnęli, wprowadzając kilka ruchomych elementów w swo​im rulonie oraz dodatkowe przedmioty namalowane na kartonie i animowane tuż nad parawanem. To, co do tej pory pokazano tylko we fragmencie, teraz nabiera wy​glądu całościowego, jak chociażby scena z domkiem, kie​dy najpierw wydobywający się z komina dym śmieszy, a za drugim razem przeraża, kiedy okazuje się, że palo​nym materiałem były ludzkie ciała stłoczone wewnątrz.
Motywem przewodnim jest obraz człowieka?. głową w walizce, który symbolizuje porządek przedstawionego świata - niby pełnego, z wszystkimi elementami, ale nie na właściwym miejscu.
Atmosfera tego spektaklu jest współtworzona przez rodzaj wykorzystanych obrazów. W przedstawieniu mamy do czynienia z groteskowym i zdeformowanym obrazem człowieka. Pojawia się cała galeria portretów mężczyzn o brzydkich, wykrzywionych grymasem twarzach i wize​runki zdeformowanych ciał kobiet. Autorzy prowadzą z widzem nieustanną grę, której zasady czytelne stają się dopiero w drugiej części przedstawienia. To, co do tej pory wywoływało śmiech, okazuje się makabryczne i bru​talne. Śmiech zamiera na ustach, zanim jeszcze zdąży przebrzmieć.
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